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przyjmuje sic w Księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

ftynku N r 46*.
Pioaiądse przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ióka 

EttPEDYOZJ CŁAsy wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n o  p i e n i ą d z e . 4*

CZAS
P r z y j m u j ą  » i ?

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodza ju . 
d o n i e s i e n i a  lite rack ie , księgarsk ie , handlow e, przem ysłow e 

ro ln ic* . i  p.
u w ia d o m ien ia  tyezęoe się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp .

d w.srasa peiytrwego u x  jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grotve —  s dopłatą x o ttrajoarów zu każdą 
paoiik&cyą na stępel rządowy.

Bj a ts 4 y
n-ieprzyjmcjĄ  > wyjąwszy od sta ły ch  lub 

znanych korespondentów .
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 21 maja.
A r c y p a s t e r z  p a r y s k i  w  d a lsz y m  c i^ g u  sw e j  o -  

d e z w y  p o k a z u je ,  ż e  m i ło ś ć  b liźn iego  nie b y ł a  
c a łk ie m  n ie z n a n y  w  c z a s a c h  p o p rz e d z a ją c y c h  
ch ry s ty a n iz m .  Z a c y t o w a w s z y  k ilka p ięknych  
z T e r e n c y u s z a  i C y c e r o n a  w y ją tk ó w ,  k tóre  w  ich 
w y o b r a ź n i ,  b y ł y  n ie jako  od b la sk iem  z o rz y  e w a n 
g e l iczn e j ,  tak  dale j  p r z e m a w ia :

W sz a k ż e ,  gdy  im się bliżej p rzypa tru jem y, odblask 
ten naw et znikać się w y d a je ,  i za ledw ie  znaleść 
w  nich można dalekie podobieństwo do miłości bli
źniego w e d łu g  ewangelii.

W rzeczy  samej mówca rzymski, miłość sw oją  z a 
k re ś l i  w s fe rz e ,  bądź naturalnych sk łonnośc i ,  co nie 
stanowi je sz c z e  cnoty, bądź w s te rze  uczucia na 
w zaj-inności op a r teg o ,  co stanowi dopiero sp ra w ie 
d liw ość ; jak to  sam C ycem  naiwnie w y zn a je  w  koń
cu tego ustępu, gdy p o w ia d a ,  że mu się nic nad pro
sta  słuszność  piękniejszem nie wydaje .

( la ła  w ięc różnicę między miłością  bliźniego ludz
ką C ycerona ,  a miłością  bliźniego boską C hrys tusa  
sp row adzić  można do kw esty  i:  czynić dobrze tym , 
którzy nam samym dobrze czynią  lub t e , ,  czynie 
dobrze tym n a w e t ,  k tórzy nam *le czynią, Gdzież 
jes t  w iększa  doskona łość?  C hrystus odpowiada 
w  E w ang . lii: Jeź l i  kochacie tych co w as  k o ch a ją ,  
gdz ież  cn o ta ,  gdzież  heroizm f  A  jeźli dobrze czynicie 
tym ty lko , k tórzy wam dobrze cz y n ią ,  coz więcej 
od pogan czynic ie?  Ale kochajcie w aszy ch  n ieprzy
ja c ió ł ,  oddaw ajc ie  dobre za  z ł e ,  proście za  tymi co 
w a s  p rze ś lad u ją :  w tedy  będziecie podobni do Ojca 
w aszego  w n ieb ies iech , który s łońcu  swemu w s ta 
w a ć  k a ż e ,  i rosę s w ą  s p u s z c z a ,  równie na z ły c h  
jak na dobrych. . .

Następnie, aby ocenić tę miłość^ do rodzaju ludzkiego, 
w e d ł u  - C ycerona , w iedzieć naprzód potrzeba co to 
b y ł  ów rodzaj ludzki u pogan , naw et u filozofow i 
poetów. Jeżeli  p rzek ro czy ł  niekiedy a raiJ,ce 
nie p rzechodz ił  w szak że  nigdy obrębu ludów sp rz y 
mierzonych , a niewolnicy, zatem niezawodnie u 
trzecie  ludności kuli ziemskiej, nie wchodzili wcale 
w 's k ł a d  jego. Pomimo napuszystych  Cycerona t r a -  
zesó v o niezmiernym łańcuchu  obejmującym c a łą  
ludzkość, pomimo pięknych T erencyusza  w ierszy  w y 
w o łu jących  pewien rodzaj solidarności między ludź 
mi, z a w sz e  jednak cudzoziemiec, b y ł  nieprzyjacielem 
dla Rvymi n ina; z a w sz e  b y ł  on ba rba rzyńcem , któ
rego w y p ad a ło  naprzód zw yc iężyć ,  « po zw yc ięs tw ie  
zabić lub przynajmniej w niewolnika zamienić.

N akon iec ,  jakkolw iek m a ła  liczba ludzi w y b o ro -  
w ych  m ogła mieć sz lachetne  dążnośc i ,  w zn ios łe  
p rzeczu c ia ,  i wielkie na tchnien ia ,  z a w sz e  jednak 
ro z p a trzy w szy  się w  cy w il izac j i  pogańskiej która 
chrystyanizm  p o p rz e d z i ła ,  znajdziem y w faktach pu
blicznych z każdego dnia i w  każdym k ra ju ,  niemoc 
owej miłość naturalnej lu dz i ,  owej filantropii p rz y 
branej nspróżno w  nazw isko  miłości bliźniego, a w  s a 
mej istocie nic prócz n azw isk a  wspólnego z nią nie 
mającej.

Ludzkość t a ,  k tórą  Cycero tak szumnie o p i s a ł , 
n iep rze szk ad za ła  w ca le ,  aby ojcowie nie mieli p ra 
w a śmierci nad dziećm i, aby  p o r z u c e n i e  nowo naro
dzonych nie by ło  legalnością; nie s p r z e c i w i a ł a  s i ę  ani 
okropnościom niewoli,  ani wojnom zn iszczen ia ,  ani 
pogardzie  ludźm i, k tórzy padali ofiarą w tea trach  dla 
przyjemności i zab aw y  pospólstwa.

U ludów pogańskich dobroczynność b ezp ła tn a  za 
ledwie b y ła  zrozum ianą; litość nad nieszczęśliwym 
uw ażano  jako s ła b o ś ć ;  w sp arc ia  zas ubogiego w po
wszechności nie widzimy nigdzie. Gdziez są  one czu
ł e  s ta ran ia  ja k ie  dobroczynność chrzesc iańska  u-  
dziela cho rym , s ta rco m , sierotom, podrzu tkom , nie
wiastom z łego  życia  w racającym  na drogę  cn o ty ?  
Niechże nam kto pokaże w' S p  rcie lub w  Rzymie co
kolwiek podobnego do niezliczonych szpita lów , ochron 
i domów dobroczynnych! W ychw alano  wielce ow ą 
u s ta rożytnych  gościnność, a jednakow oż nieznali oni 
gościnności najpiękniejszej ze  w sz y s tk ic h ,  tej k tó r ą  
Niebo ofiaruje z iem i, w onych pałacach ubogiego 
mających napis Iło tel-D ieu  (G o sp o d a -B o ż a ) ,  gdzie 
w rzeczy  samej, Bóg zdaje  czekać  na wszelk ie  nę
dze św ia ta  aby im ulżyć, aby je pocieszyć.

Chcccież kilka ry sów  miłości ubogiego u po g an ?  
S łucha jc ie :  P lato w sw ej rzeczypospolitej , P la to  ów
w i e l k i  m i s t r z  m ą d r o ś c i  l u d z k i e j ,  u w a ż a  u b o g i e g o  j a 
k o  z w ie r z e  nieczyste, od którego uwolnić się trzeba.

P la u t ,  tłóm acząc  na tea trze  uczucia publiczne R zy 
mian, m ó w ił :  „źle ten rob i, co daje żebrakow i,  t r a 
ci to co daje, a cierpienia tylko biedaka p rzed łu ża ."

M axymian Galerius, chcąc tanim kosztem publiczne 
w sparc ie  usku teczn iać ,  k a z a ł  zb ierać  żebraków  z ca 
łeg o  R zym u, p a k o w a ł  ich na s ta re  o k rę ta ,  i z a ta p ia ł  
na środku morza.

Nie utrzymujemy w cale Rhy w szys tk ie  te  okropno
ści u Greków i Rzymian wynikami z ich cyw il izac j i  
być m iały , nie możemy w szakże  w strzy m ać  się  od 
zrobienia u w a g i ,  że ci sami ludz ie ,  k tó rzy  w  wielu 
bardzo rzeczach , a z w ła sz c z a  w  p rak ty ce  sztuki, nie 
doścignionym dla nas p o z o s ta li w z o re m , k tórzy wiele 
cnót ludzkich w najw yższym  posiadali s topniu , ci

a ę ś ć  u m m ^ i R m n e n i .
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Wydane po raz drugi staraniem B. M. Wolffa w , Petersburgu.

( D o k o ń m e n i e ) .

XIX Małżonka Władysława IV córka cesarza. Ferdy
nanda II, zaślubiona królowi Polskiemu w 26 roku życia, 
/.marła po siedmiu latach małżeństwa w 1644 r. Cecylia 
S n l  austryacka, złożona została w trumnie miedzianej, 
lu.uato w ogniu złoconej, której ściany boczne przedsta
wić a obrazy wyjęte z'’ księgi: Ester. Po bokach herby: 
Orzeł i trzy Wie, Snopek Wazów i Pogoń. Na ścian 
kach nadgłównej i odnożnej napisy. Na bokach wypu
kłego wieka skrzydlate główki anielskie, na samem wie
ku w trzech przedziałach piękne arabeski.

XX. Przedwczesny zgon Aleksandra Karola, syna zy -  
rmunta W i Konstancyi austryackiej, zmarłego w 1634 
w  21 r. życia, okrył żałobą dom królewski. Władysław 
IV złożył zwłoki jego w pięknego odlewu cynowej trum
nie wspartej na ośmiu okrągłych słupach. Na ścianach 
bocznych w y o b r a ż o n e  są w wieńcach laurowych z jednej 
s trony Wiara, z drugiej Nadzieja. W przedziałach do
nice z kwiatami w arabeskach. Nadgłowmk ozdobiony 
herbem królewskim utrzymywanym przez dwóch aniołów.

sami ludzie pomimo tvle ś w ia t ł a ,  s i ły  i b la sk u ,  sp a 
dli jak tylko być może najniżej pod względem ludz
kości i dobroczynności. A ch! s tąd  to poszło , że w sz y s t 
kie uczucia kochające w  cz łow ieku , odwrócone zos ta 
ł y  od boskiego sw ego ce lu ,  który jedynie czyni je 
świętemi, płodnemi, p o w sz e rh n e m i; że  w szystk ie  po
zbaw ione z o s ta ły  jednocześn ie  tego nadnaturalnego 
m o to rs ,  który s p r a w ia ,  że są  trwaPemi i n iczw alczo -  
nerni, wiecznemi j a k  sam Pan Bóg. C złow iek  s trac i
w szy  niestety! miłość B o g a ,  s t r a c i ł  b y ł  miłość bli
źn iego , a p rzez  g rzech  który upada jąc  pope łn i ł ,  do 
s t a ł  się pod panowanie  egoizmu! Ogromna to ruina 
w span ia łego  gmachu s tw o rz e n ia ,  w  jej łon ie  potw ór 
ludzkiego ja ,  którego je s t  na tu rą  nie czcić tylko s ie 
bie, nie kochać tylko siebie, nie og lądać  się tylko na 
siebie, żyw i się w  samotnej sw ej ż ąd zy  m aterya lne-  
go d o b r a , sam ą isto tą  drugich lu d z i , ich łzam i,  k rw ią  
i p r a c ą !

A c h ! bo człow iek nie może zw a lczyć  egoizmu z po
tró jną pożądliw ością  w której w śc iek ły  ten sp o łe 
czeńs tw a  n ieprzyjaciel  z ap u śc i ł  korzenie i s i ły  sw e  
cze rp ie ,  j a k  tylko za  poni ca  s i ły  w y z s z e j , nad lu d z
k ie j,  jaka  z nieba p rzy jść  może. M oc zaś  t a ,  s ilniej
sza  od natury, moc która tryumf mu zapew nia  nad 
chucią i n a d  egoizmem, s łow em  nad sobą sam ym , nie 
może być jak tylko miłością  Boga napow ró t zdobytą, 
miłością w ieczną i bez g r a n ic ,  cudownie w ludzkość 
p r/e laną .

W y k a z a w s z y  tym  sp o so b e m  a rc y b is k u p  c a ł ą  
w y ż s z o ś ć  m iło śc i  b l iźn iego  c h rz e ś c ia ń s k ie j  n ad  
liumanitarn^ filantropią, filozofów' i nad zasadam i 
słu szn ości u pogan, przechodzi do historyi tej cnoty 
w c h ry s ty a n iz m ie  m ó w ią c :

Z ł c n e m  , » ł / i i a  j c r f n r g , ,  mifość ż y w * ,  i s t o ‘n.1 o w ł a 
d n ę ła  św ia tem , aby go o d rodz ić ,  użyczeniem mu sw ej 
ła s k i  i sw ego natchnienia; i oto szybki b ieg tej cu 
downej h is to ry i ,  w e d łu g  autentycznych  św iadec tw  
nieba i ziemi.

B ó g ,  który j e s t  m ło śc ią  w iekuis tą  i jćj t r e ś c ią ,  po
w iada A pos to ł  m iłośc i ,  tyle św ia t  u k o c h a ł ,  iż d a ł  
!?j'na sw ego jedymego, aby każdy' cz łow iek  wierzący' 
w uiego nTe z g in ą ł ,  ale m ia ł  żyw ot wieczny. A  mi
ło ść  ta Boga ku nam przebija  w tern z w ła s z c z a ,  że 
nas pokocha ł  p ie rw szy , w tedy  kiedyśmy go nie ko
cha li ,  kiedyśmy pogrążeni byli w  n iespraw iedliw o
śc i ,  w zbrodn i,  w  śmierci. W ted y  to pos tanow ił  on 
posłać  nain sw ego Syna  jako ofiarę b łag a ln ą  za  g rz e 
chy n a s z e ,  abyśmy odrodzeni k rw ią  jeg o ,  pogodzeni 
jego  ofiara, żyli odtąd życiem b o ż fm ,  i podzielali

Na ściance odnożnej miejsce próżne dla napisu. Wieko
mieści wizerunek Ukrzyżowanego u Spodu trupia g| 0Wa.

XXI. Pełne klęsk i tryumfów życie Jan Kazimierz za
kończy! na obcej ziemi w 1672 roku. Wdzięczność An
drzeja Trzebickiego biskupa krakowskiego, wzniosła trumnę 
marmurową 4'/„ łokcia długości, 3 łokcie wysokości ma
jącą, i umieściła w niej sprowadzono z Nivernois śmier
telne zwłoki króla dobroczynny. To wspaniale dzieło 
rzeźbiarstwa zachwyca swoją szmc etną prostotą; na czte
rech lwich łapach oparty sarkotag ma boczne ściany 
ozdobione bogatym, podwójnym wieńcem z liści i owo
ców, utrzymywanym pośrodku Plzez lwią paszczę, końce 
przywiązane do ramion popiers1 < ziecinnych przechodzą
cych w arabeski; nadgłownik ozdobiony orłem jagielloń
skim, na piersiach jego na po* Podzielona tarcza mieści 
herb rodowy ojczysty i m acidzys y, ścianka odnożna ma 
krótki grobowy napis. Wieko wypukłe dźwiga wezgło- 
wie, na którem złożone na krzyz berło i miecz obnażo
ny, okryte są ukoronowaną trupią czaszką.

XXII. Za wielkim ołtarzem wznoszą się dwa złączone 
z sobą pomiiiki Michała Korybuta zmarłego w 1673 i Ja
na III zmarłego w 1696 r. Na dwóch środkowych słu
pach przedzielonych pilastrem a zakończonych gzymsem 
owalnym, siedzi postać ojczyzlW rozdzielającej między 
pomniki obiedwoma rękami wieńce laurowe. Wyżej nad 
nią wznosi się drzewo, pod ktorego cieniem dwaj od
wróceni od siebie aniołowie zalewają się łzami. U spo
du widać wschody, obok nich na podstawach słupowych 
crodła śmierci, na krzyż związane kosa i łopata grobo
wa Na luku nad wschodami, z jednej strony jeniec tu
recki z drugiej tatarski rozdzieleni kołczanami, nieco 
wyżej' w płaskorzeźbie widok zaciętój bitwy z niewier

nymi, po obu stronach stojące dwie postacie niewieście 
przedstawiają smutek i przerażenie; nad płaskorzeźbą 
dwaj aniołowie, jeden gasi pochodnię życia, drugi po
grążony w żalu objął schyloną głowę rękami. Między 
niemi na wezgłowiu korona królewska. Wznoszący się 
kolos którego szczyt ginie w obłokach, mieści na sobie 
dwa medaliony, wizerunek Michała Korybuta utrzymuje 
dziobem i szponami orzeł biały, wizerunek Eleonory cór
ki Ferdynanda dźwiga anioł. Nad łukiem sklepienia dwaj 
anieli wspierają ukoronowany herb Państwa; na środko
wej tarczy rodzinne godło Wiszniowieckieh. Z małemi 
odmianami, taki sam układ i drugiej połowy pomnika po
święconej Janowi III. Nad płaskorzeźbą zamiast korony 
widzieć się dają wojenne ozdoby, działa i kute, oraz zdo
byte w bitwach chorągwie przedzielone tarczą, obok są 
postaci dwóch niewiast, jedna z nich, z wężem opasują
cym lewą rękę, jest symbolem wieczności, druga z księ
gą zdaje się wyobrażać mądrość. Wizerunki Jana III > 
królowej Maryi Kazimiry unoszą na podobnymże jak pierw
sze kolosie dwaj anieli, z których dźwigający popiersie 
króla zwycięzcy ma w ręku trąbę. Ta połowa pomnika 
skończona podobnież jak pierwsza “korono ną tarczą 
Państwa, mieszczącą we środku herb  Ja iih . Cały pomnik 
jest z czarnego marmuru, osobyjencow z gipsu, płasko
rzeźby wizerunków królewskich z alabastru.

XXIII. W  osobnym grobie pod kaplicą św. Krzyża, 
z łożone  są zw łoki króla Jana III. Trumna marmurowa 
w której spoczywają, sporządzoną została w stuletnią 
roczn icę  zwycięstwa pod Wiedniem w 1783 roku, stara
niem króla Stanisława Augusta: oparła n a  czterech pię
knych łapach bronzowych, we środku ścian bocznych 
mieści początkowe głoski imienia i nazwiska zmarłego,
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k ie d y ś  je g o  c h w a ł ę ,  s z c d ł s z y  p ie rw e j  za  jego p r z y 
k ł a d e m ,  i ć w i c z y  w s z y  s ię  w  j e g o  cnotach.

S ł o w o  H o ż e ,  p o s łu s z n e  Ojcu s w e m u ,  z s tą p i ło  w ię c  
n a  z ie m ię ,  ab y  p o ł ą c z y ć  s ię  z n a tu rą  n a s z ą ,  z g u 
bioną p r z e z  g r z e c h ,  p o g rąż o n ą  w  p o ż ą d l iw o ś c i ,  z a 
t w a r d z i a ł ą  w  m iłości sam ego s ie b ie ,  a b y  j ą  podn ieść ,  
o g r z a ć ,  r o z s z e r z y ć ,  o ż y w ić ,  n a u c z y ć  ja k  m i ło w a ć  
p r a w d z i w i e ,  to j e s t ,  t a k  j a k  B óg  m i ł u j e ,  i oto dla 
cz eg o  s t a ło  się  c ia łem .

O dw ieczne  S ł o w o  s t a ło  s ię  w  c z a s ie  c ia łe m  j a 
kiem my je s te ś m y ,  u r o d z i ł  s ię  z  n asze g o  pokolen ia ,  
nasza  k r e w  p ł y n ę ł a  w  jego  ż y ł a c h , i ród  ludzki 
m ó g ł  po liczyć  B o g a  w  s w e j  g en ea log i i .  B ó g  s t a ł  s ię  
synem c z ło w ie c z y m ,  ab y  c z ło w ie k  s t a ł  s ię  k ie d y ś  
S y n em  B o ż y m ,  a ta k  lu d z k o ść  c a ł a  z o s t a ł a  u d n c h o -  
w n io n a ,  p o d w y ż s z o n a ,  u b ó s tw io n a .

P r z e t o ,  najmils i b r a c i a ,  skoro  B ó s tw o  ł ą c z y  się  
tym sposobem  z n a t u r ą  lu d z k ą  ab y  j ą  p rz e ro b ić  aby  
z familii A d a m a  s t a ł o  s ię  pokolenie b o sk ie ,  k tóż  nie 
w id z i  że  m iło ś ć  lu d z i  z l e w a j ą c  s ię  w te d y  z m iło 
śc ią  lioyu  p o w ię k s z a  s i ę ,  n a s tę p s tw e m  koniccznem , 
w  ro zm ia ry  n ie sk o ń cz o n o śc i?

I  o lóż m iło ść  b liźn iego  c h r z e ś c i a ń s k a ! W  ten sp o 
s ó b ,  ja k e śm y  to dop ie ro  w y r z e k l i ,  z a s z c z e p io n ą  z o 
s t a ł a  ta  cno ta  n ie b iań sk a  n a  n ie p ło d n e j  ludzkośc i ,  
d la  u ż y ź n ie n ia  d u c h a ,  r o z s z e r z e n ia  s e r c ,  u la  u c z y 
nienia ich w ięk sze m i  niźli ś w ia t  c a ły ,  ob sz e rn em i jak  
n iebiosa .

R az jeszcze powtórzyć w yp ada, iż żałujemy 
że jakkolwiek zw yk ły  zakres artykułom przezna
czony już przekroczyliśmy, nie możemy dalej 
świetnemu temu wywodowi w skromnem naszem  
tłumaczeniu towarzyszyć. Kończym y zatem w y
jątki z listu pasterskiego arcybiskupa Siboura u- 
stępem , podającym co w sobie zawiera m iłość  
bliźniego:

Z a te m  p r z e z  m iło ść  b liźn iego  c ł i r z r ś r i ą ń s k ą ,  o tyle
0 ile ta  cno ta  ma z a r ó w n o  B o g a  i b liźn iego  na  celu, 
rozum ie s ię  n ie ty lko  lu d z k o ś ć ,  b r a t e r s t w o ,  p o m o c ,  i 
to w  z n a c z e n iu  ja k  b y ć  m oże d o sk o n a ło śc i  n a jb l iż -  
s z e m ,  lecz  rozum ie  s ię  n ie ró w n ie  w ię c e j  j a k  to w s z y 
s tk o ;  z n a c z y  ona m i ło w a n ie  b liźniego jak  s ieb ie  s a 
m e g o ,  w  B o g u ,  d la  B o g a ,  z  B o ż e j  p rz y c z y n y ;  je s t to  
ko ch a n ie  lu d z k ie  u b ó s tw io n e , m iło ś ć  n a d n a tu r a ln a , 
m iło ś ć  p o w s z e c h n a , m iło ś ć  pobudkow a  i  s k u te c z n a .  
B ow iem  m iło ść  b liźniego c h r z e ś c ia ń s k a  z a w i e r a  nie 
ty lko u cz u c ia  n a j s k r y t s z e  w s z y s tk ic h  t y r h  cnót mo
r a l n y c h ,  d o  n a d n a t u r a l n e j  p o t ę g i  w z n i e s i o n y c h ,  a l e  
o ra z  w s z y s tk ie  m a n i f e s ta c y e , w s z y s tk ie  uczy n k i  b ę 
d ą c e  tych  os ta tn ich  z e w n ę t r z n y m  i d o tyka lnym  do 
w o d e m : u lga  w  n ę d z y  c ie lesne j  i d u c h o w n e j ,  d o b ro 
d z i e j s tw a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  j a k o  oznak i po li tow an ia ,  
pomoc ro zm a ite g o  g a t u n k u ,  p ro te k c y a  w n ie szc zę śc iu ,  
n a u k a  b e z p ł a t n a ,  d ob re  r a d y ,  p o c iec h a  w  c ie rp ie 
n ia c h ,  dodan ie  d u c h a  w  r o z p a c z y ,  p o p r a w a  b r a t e r 
s k a ,  z b u d o w a n ie  dobrym  p r z y k ł a d e m ,  c ie rp l iw o ść ,  
d o b r o ć ,  u p r z e jm o ś ć ,  s ł o d y c z  w  obejściu  s ię  i w  s ł o 
w a c h ,  w y ro z u m ie n ie  na  c u d z e  w a d y ,  to le ra n c y a  d la  
osób i o p in i j ,  bo ja źń  u p o k o rz e n ia  lub o b ra ż e n ia  ludzi 
nam p o d o b n y c h ,  zapom nien ie  k r z y w d ,  m i ło ś ć  pokoju
1 z g o d y ,  b e z in te re s o w n o ś ć ,  p o ś w ię c e n ie ,  duch  ofiary, 
nak o n iec  z ro b ie n ie  ofiary z s w y c h  w y g ó d ,  ze  s w e g o  
s p o c z y n k u ,  ze  s w e g o  d o b ra  a n a w e t  z w ł a s n e g o  ż y 
cia  w  p e w n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h , w  ja k ich  O p a trz n o ść  
p o s ta w ić  m oże c z ło w ie k a  w o b e c  bliźniego.

przedzielone liczbą rzymską III i opasane wężem, godłem 
wieczności. Nagłownik ozdobiony jest orłem koronnym, 
ściana odnożna Pogonią litewską. Wieko ma u góry 
wezgłowie, a na niem korona spoczywająca na złożonych 
w krzyż berle i mieczu państw a, u dołu trupia głowa. 
Wszystkie te ozdoby są z bronzu. Z dwóch stron wi
dzieć się dają trumny Tadeusza Kościuszki i ksiąźęcia 
Józefa Poniatowskiego.

XXIV. Król Stanisław August będąc w r. 1787 w Kra
kowie, pragnął zwiedzić groby Zygmuntów i Anny Jag ie l
lonki umieszczone w sklepie pod kaplicą Jagiellońską. 
Stachowicz schwycił chwilę w której zstępując ze wscho
dów zatrzymał się dla ich oglądania. Postać królewskie
go gościa jest smutna i poważna, podobieństwo twarzy 
uderzające; pochodnie szerząc blask posępny, miejsce 
wiecznego spoczynku przedziwnie oświetlają. Ta piękna 
rycina godnie zamyka szereg pomników i grobowców bę
dących tryumfem sztuki.

Warunki przedpłaty :
C a łe  dzieło  g k ł» d aj%oe s ‘? *e 24 O '010 > ok ładki l i to g ra fo w a n ć j . 

wyjdzie  w 6 z e s z y t a c h ,  » k tó rych  p ie rw szy  ju ż  w y s z e d ł  i pp. 
prenum era to rom  doręczonym będz ie ,  dalsze zaś  regu la rn ie  co mie
siąc w y jd ą ,  t a k ,  że c a łe  (Ixiefo n> odmiennie przed t stycznia

1853 roku  śkońoasonem zostanie.
P re n u m era ta  na c a łe  dzieło  wynos i  w  K iakow .e  W .  Ks. Poznań, 

i Gaticyi z łp .  100, k tó ra  w k sięgarn iach  u iszczoną być może w cz te 
rech  r a t a c h ,  to j e s t :  p rzy  odbiorze każdego  z p .e rw szych  4 ze 
szy tów  po złp. 35 m. polską . P ozos ta łe  z e s z y ty  bezpła tn ie  wydane 

zostaną.
B iorący  zeszy t  p ie rw szy  do p rzy jęc ia  c a łe g o  d z ie ła  j e s t  obo

wiązany.
Po wyjśc iu ostatn iego zeszy to ,  cena p renum eracy jna  us ta je  i

l i a z  w ię c  j e s z c z e ,  otóż to je s t  m i ło ść  bliźniego, 
o w a  r z t k a  p e ł n a  ż y w o t a ,  u ż y ź n ia ją c a  z ie m ię ,  aby  
w y d a ć  m o g ła  te bosk ie  o w o c e ,  k tó ry ch  z a s a d y  z ł o 
żone  z o s t a ł y  w  j e j  ło n ie  p r z e z  C h r y s t u s a ; czyli in -  
nemi s ło w y ',  te  s k a rb y  cn ó t ,  w ie lkośc i  m o ra ln e j ,  s i ł y  
i s z c z ę ś c i a ,  ja k ie  B óg  udz ie la  in d yw iduom  i SP* 
cz n o śc io m .  w ie rn ie  w y p e łn i a ją c y m  p r z e p i s y  m iłośc i  
b r a t e r s k i e j !

Z p o d  M o g i ł y  21 maja.
Przeszkoda druga , dla której zdaniem moim, sy

stem zagospodarowania większych posiadłości gilinio
wych, przez puszczenie ich w częściowe dzierżawy, nie 
może być jak na teraz do naszej prowincyi zastosowa
nym, jes t brak rękojmi, że przyszłe stosunki między w ła
ścicielem a dzierżawcą, nie będą ulegać żadnej wyjątko
wej juryzdykcyi, tylko lej samej, jakiej ulegają wszystkie 
inne stosunki i prawa cywilne w monarchii.

Koresp. liloyr. Austryacka , czyniąc propozycą skąd-inąd 
bardzo zbawienną, spuściła zupełnie z uwagi, ze przynaj
mniej w Galicyi, system zwierzchniczej opieki rządu, nad 
włościanami, (das Obrigkeitliche S c h u t z -System ), pomimo 
zniesienia pańszczyzny i rozwiązania stosunków poddan- 
czycli, je s t  aż do dalszego czasu w całej mocy utrzyma
nym. — (Patrz, Nra 212 seqq. Czasu z r. z. wyciągi z  B> o- 
szury p. K. Kr zeczuno w icza). System ten pociąga za so
bą, że wszystkie spory o posiadanie, a zatem i spoiy o 
najem gruntu, między dziedzicami niegdy dóbr ziemskich, 
a włościanami zachodzić mogące, pertraktowane są i są
dzone przez w ładze polityczne, wedle wydanych ad hoc 
politycznych rozporządzeń.

Juryzdykcya ta wyjątkowa, dająca się poniekąd w ytłó-  
maczyć stosunkiem między panem  a jego poddanym, gdzie 
rząd miał w pewnym względzie obowiązek czuwania, 
choćby na podobnie nadzwyczajnej drodze, iżby poddany , 
którego zawsze za małoletniego uważał, nie był przez 
pana  skrzywdzonym, juryzdykcya powtarzam ta, nie da 
się w żaden sposób zastosować, w stosunkach między 
właścicielem  gruntu, a wolnym dzierżaw ca, bez ubliże
nia najprostszym zasadom i pojęciom sprawiedliwości; gdy 
w obec niej, pierwszy warunek słusznego wymiaru spra
wiedliwości, to jes t równość stron w obliczu prawa, nie 
mógłby oczywiście istnieć więcej. S y s te m  albowiem 
z w ie r z c h n ic z e j  o p iek i  r z ą d u  n ad  w ł o ś c i a n a m i , i p ły n ą c a  
z niego juryzdykcya władz politycznych w s p o r a c h  mię-
dzy panem a poddanym wynikłych, nakazują być władzy 
sądzącej doradzcą, obrońcą i opiekunem strony jednej, a 
zatem opatrują tę stronę w przywilej,  nie dający się ani 
z prawnemi definicyami ustaw cywilnych, o prawie w ła
sności, ani z prawami właściciela gruntu w żaden spo
sób pogodzić.

Już w pierwszym moim liście przyznałem się do zda
nia, przy którein i dziś jak najmocniej obstaję, że pcpi- 
nierą przyszłych dzierżawców parcellowanych gruntów 
dworskich, byliby głównie włościanie, których ustawa 
z dnia 7go września 1848 r. nie zastała na gruncie sie
dzących, którzy więc tym samym nie stali się właścicie
lami ziemi, i nie tali zapewne prędko nimi zostaną. W ło 
ścianie przeto ci ,  stanowiący dziś ’/6 części ludności 
wiejskiej w Galicyi, synowie przytem młodsi włościan 
właścicieli gruntu, w ogóle wszyscy włościanie wyrobnicy,

dzieło po złp. 150 gprzcdawanóm będzie.
Do przyjm ow ania  p rzedp ła ty ,  oprócz osób umyślnie do tego u -  

p roszonych ,  n j  upow ażnien i:
W  K rakow ie :  W .  Teofil S e i f e r t ,  księgarn ie  F r ie d le in a ,  Czecha 

i Baum garJ tena .
W e  L w o w ie :  J- Milikowski i K. Wild.
W  P oznan iu :  Bracia  S c h e r c k ,  Kamieński i S p ó łk a ,  Zupański,  

S t e f a ń s k i , Mittler. —

W iadom ości artystyczne.
Petersburg 3  maja.

O naszym ruchu literackim, a właściwie księgarskim, 
dowiadujesz się zapewne z p '?in czf s°wych warszawskich, 
dla tego niepotrzebuję ci o nim mowie. \ \  szakże o pra
cach zamieszkałych tu ta j,  i s,9 0(|  czasu do
czasu artystach, nieodrzeczy bę( zie cos napomknąć, tern 
więcój, że dużo szczegółów niedoszło jeszcze do wiado
mości publicznej. Zapewne nieobojętnem będzie dla was 
wiadomość o Kossaku, utalentowanym malarzu ze Lwowa, 
który tu przyjechał z hr. Branick m i zaraz dał się po
znać kilkoma jenialnemi szkicumi z wojny węgierskiej. 
Utwory te przedstawione N ajja^-  ” an,U podobały s ię ,  i 
zyskały artyście nietylko wysokie względy monarsze, ale 
i liczne obstalunki. Jak wiadomo artysta ten, celuje w y- 
bornein rysowaniem koni,  w cz* m zapewne godnie za
stąpić potrafi, s ławnego w tymże rodzaju Aleksandra Or
łow skiego , który tyle pamiątek swojej twórczości zosta
wił w Petersburgu.

Teraz z kolei wypada mi zrobić wzmiankę o naszych 
miejscowych talentach. W  malarstwie odznacza się tu naj-  
bardziój Leonard Straszyński; obraz jego  olejny: Lot

mogliby być w Galicyi jedynemi kandydatami, z pośród 
którychby właściciel większej posiadłości gruntowej, przy
szłych częściowych dzierżawców swojego gruntu, rek ru 
tować mógł i zapewne rekrutował. Takim dzierżawcom, 
musiałby właściciel, oprócz parcelli g run tu ,  obmyślić j e 
szcze i mieszkanie, a zatem wybudować chałupę, jakąś 
stodołę, jakąś przytym stajnie itp. bo włościanin wyrobnik 
nie przyniósłby pewnie do dzierżawy potrzebnego na wy
budowanie tego wszystkiego kapitału, a bez mieszkania 
znowu i choćby najskromniejszych budynków gospodar
skich, trudno komuś puszczać grunt w dzierżawę. Lrunt 
więc, budynki, w większej zaś części wypadków potrze
bne do obrobienia gruntu inwentarze, i zboże na obsiew, 
musiałyby być dane dzierżawcy, przez właściciela g run 
tu; byłyby przeto jego  własnością, i musiałaby być przed
miotem prawnej umowy, prawa i obowiązki wzajemne o -  
kreślającej.

Spór z takiej tranzakcyi, między właścicielem gruntu 
a dzierżawcą wynikły, nieulegałby jak dziś rzeczy sto
j ą ,  ju iyzdykcyi zwyczajnej cywilnej, bo dzierżawca 
przyszły, jako  włościanin i były poddany , w moc prze
pisów do dziś dnia w Galicyi obowiązujących, ulega 
we wszystkich swoich stosunkach z byłemi dziedzicami, 
wyjątkowej i politycznej juryzdykcyi; jego prawa i obo
wiązki nie są mierzone przepisami kodeksu cywilnego, 
dla stron spór wiodących postanowionemi, ale są mie
rzone przepisami ustaw politycznych, dla byłych podda
nych i ich panów  przepisanemu

Do zaprowadzenia przeto w Galicyi systematu gospo
darowania na większych posiadłościach gruntowych, przez 
puszczanie ich w częściowe dzierżawy, gdy dzierżawca
mi tanich parcellowanych gruntów nie mógłby w tym kraju 
być kto inny, tylko w łościanie, byli poddani, do dziś 
dnia pod zwierzchniczą opieką rządu zostający, i za ma
łoletnich uważani, potrzeba przedewszystkióm, ażeby W. 
Rząd krajowy wydał organiczną ustaw ę, w moc której-  
by włościanie, byli poddani, wchodzący w jakiekolwiek 
układy o dzierżawę, z właścicielami większych posia
dłości gruntowych, przeszli w stosunkach swoich cywil
nych , pod juryzdykcyą cywilną, i sądzeni byli wedle 
przepisów powszechnego kodeksu cywilnego ; i ustawa do
piero taka , poparta ścisłem wykonaniem, mogłaby stwo
rzyć zaufanie, do zawierania umów cywilnych z włościa
nami potrzebno, i stałaby się ową rękojmią, której brak 
w łaśnie, czyni dzisiaj w Galicyi zastosowanie systematu 
dzierżaw częściowych, do gospodarowania na większych 
posiadłościach gruntowych niepodobnem.

O dwóch ostatnich przeszkodach zastosowania o któ— 
rem m ow a, pomówię w najbliższym moim liście.

M i r d c ń  26  maja.
w Dzienniki dzisiejszo angielskie i tutejsze potwierdzają 

przesłaną wam w ostatnim liście wiadomość o drugiój po
życzce. Zawartą takowa została w Londynie. Jestto naj
lepszy dow ód , że polityka angielskiego rządu i wiara an
gielskiego ludu w przyszłość A ustryi,  są inne jak przed 
rokiem. Z 80 milionami go tów ki, będzie mógł p. Baum
gartner  dźwignąć kredyt i polepszyć finanse. Z polity
czną organizacyą podniesione zaufanie po prowincyach, 
dokończy tego dzieła. Co powiedzą na to ci,  co przed 
kilku jeszcze miesiącami tak wielo i uczenie o bankruc
twie Austryi prawili?

N. Pan wyjeżdża 5go p. m. do Pesztu z wielką świtą. 
Na Boże-Ciało towarzyszyć będzie pieszo proccsyi. l i g o  
opuści Cesarz Peszt,  udając się do Hermansztadt przez 
Koszyce, Debreczyn, Groswardein i Klausenburg. Potem 
zwiedzi Temeswar i M ezohegyes, gdzie są pyszne stadui-

z, córkami zyskał mu w roku przeszłym medal srebrny; 
obecnie pracuje nad wielką kompo»ycyą z pisma świętego. 
Widziałem też jego rysunki do drzew orytów , zalecające 
się poprawnością i bogatą fantazyą. W gałęzi architek
tury Ksawery Skarżyński, W arszawianin , pracuje nad pla
nem uniwersytetu petersbargsk iego ; który to plan ma mu 
posłużyć do otrzymania stopnia profesora w akademii sztuk 
pięknych. Oglądałem niemniój wyborne rysunki profe
sora Zelaziewicza, uderzające jenialnemi pomysły; trzeba 
ci wiedzieć, że jemu Petersburg zawdzięcza" wiele naj-  
przepyszniejszych gmachów; dość będzie* tu wspomnieć 
passaź piękniejszy nawet od brukselskiego, niemniej bu
dynek dworca kolei żelaznej,  i rotundę żelazną w swoim 
rodzaju najpiękniejszą w Europie, nielicząc wielu a wielu 
gmachów rządow ych.—  Uważałeś to może, że nigdy tylu 
niezjawiło się muzyków w naszym narodzie co ostatniemi 
l a ty — owóź część ich nawiedzając P e tersburg ,  daje mi 
sposobność wzmiankowania o nich. W ciągu roku stolicę 
tę nawiedzili dwaj bracia Wieniawscy, Apolinary Kącki, 
Rubinsztein i młody Wernik. O pierwszych trzech do
statecznie rozpisały się dzienniki, przeto niemam co po
w tarzać; Rubinsztein napisał nową operę ,  o której powo
dzeniu niewątpię; szkoda tylko, że ociąga się z przy
jazdem do W arszawy, gdzie, pewny jestem umianoby o -  
cenić wysoką jego wartość i talent kompozytorski. A. Kącki 
udał się do Wilna. Wieniawscy po ogromnem przyjęciu, 
jakiego doznali w Rosyi, tnają zamiar, jak słyszałem, 
w przejeździe za g ran icę ,  nawiedzić wasz Lwów i Kraków.

«
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ny koni. Następnie odbędzie przegląd kawaleryi w Cze- 
gled. Cały ten wojaż zajmie miesiąc czasu.

Wczoraj kilku urzędników nagle wydalonymi zostało 
z ministeryum handlu. Za co? niewiadomo.

Folityssny.
Wiadomości polityczne z Niemiec są nader małej wagi. 

Cesarz opuścił Prusy, a dwór przeniósł mieszkanie swoje 
do Sanssouci. Kwestya handlowa nie toczy się już na 
łonie kongresu, ale na drodze dyplomatycznych not mię
dzy gabinetami obu mocarstw niemieckich.

Pobyt senatora Heeckeren w Berlinie tyczy się podo
bno cesarstwa. Mówią, źe przyjęcie tego wysłańca pre
zydenta było nader zimne.

Wieści o ustąpieniu p. Westphalen ministra spraw wewn. 
wciąż się potwierdzają, na jego miejsce naznaczają p. 
Witzleben.

Układy rządu hannowerskiego ze stanem rycerskim roz
biły się o uporczywość tego ostatniego. Mówią, źe rząd 
rad temu i łatwiej mu teraz przyjdzie przeprowadzić or
ganizacyjne zamiary swoje, bo wielu stronni ow s anu 
rycerskiego uznając błędną organizacyę takowego, przej
dzie na stronę ministeryum. . . .  ... , . .

Król saski zamknął Izby osobiście i przy tej spobnosn 
objawił sympatye swoje dla planów handlowych Austryi 
i potępił działania kongresu celnego w Berlinie.

— Rada stanu francuzka rozpoczęła pod przewodnic
twem samego księcia prezydenta, obrady nad prawem o 
wychowaniu; nieulega wszakże wątpliwości, że takowe 
niebędzie mogło być przedstawione Ciału prawodawcze
mu wciągu obecnój sesyi. Wydział spraw spornych w tej
że Radzie stanu zajmie się w tych dniach sprawą konfi
skaty dóbr Orleańskich. Zapewniają, że sprawozdanie 
referenta tej sprawy p. Cornudet, będzie przychylne kom- 
petencyi trybunałów, i że na 15 członków wydziału, 7iniu 
oświadcza się za tąż kompetencyą.

P. de Heeckeren wrócił już z Wiednia i ma być bar
dzo zadowolony z przyjęcia, jakiego doznał od ministra 
spraw zagranicznych p. Buol de Sohauenstein; z drugiej 
stroi y, hr. Nesselrodo miał go zapewnić, źe Cesarz Mi
kołaj jest najlepszym księcia prezydenta przyjacielem

_  Depesza telegraficzna z Londynu donosi, źe między 
wielkiemi mocarstwami stanął układ co do spraw szwaj 
carskich, w  którym przyznane zostaje Prusom zagwa
r a n t o w a n e  prawo do Nauenburga.

K ra k ó w  8 7  maja. Dziś oko ło  3 z południa X. Cesarz 
M i k o ł a j  przejeżdżał przez Szczakowę w drodze 
v. Berlina do W arszaw y. Naczelnicy w ład z  tutej
szych , powitali J .  C. Mość w tamtejszym dworcu 
kolei że lazne j .  -  D o b o ro w a  kompan ia  w ęg ie r sk ie g o  
pułku Coroń in i  z  s z t a n d a r e m  i m u z y k ą  o d d a ł a  J e g o

C. M- ści honory  w oj sk o w e .  ___

maja. N. Pan zezwolił następującym
'  ,u;«ć znaki honorowe nadane im przezosobom przywdziać znam

Cesarza rosyjskiego Ferdynandowi M a-
Order Sgo A ndrzeja: Arcyks. r n  y n,„ i»da_ 

k s \  milianowi b r a t u  N .  Pana p u ł k o w n i k o w i  i posiada^*i\ m u i a n c  w i  u i « u u  r * .  * r «   m a r -
czówi 7go pułku ułanów ; t u d z i ę z  p.erwszemu nar_  
szafkowi dworu jen. jazdy księciu Karolowi L i C h t

8teś ” « Aleksandra Newskiego z brylantami feldmpor. 
księciu Franciszkowi Liechtenstein i pierwszemu ad
iutantowi J .  C. Mości feldmpor. hrabiemu Grunne.— 
Tenże o ider:  jen. major. Arcyks. Zygmuntowi, jene
rałowi jazdy Gorzkowskiemu, fzm. baronowi Augu
stin, f Idmpor. księciu Wirtembergskiemu.

Orła  B iałego: 1'zm. hrabi Khevenbuller.
Sty Anny z br lantami: feldmpor. hr. Schaffgotsche 

i ks:ęciu Józefowi Lobkowiczowi, tudziez jen. major, 
baronowi Simbschen. Tenże order: feldmpor. Reichc
i jen. major. N»gy. . .

Śiro S tan is ław a lej klasy: jen. major. Wilhelmowi 
Langenau, adjutnntowi J .  C. Mości, jen. major, Bam- 
berg, jenerał-majorom hr. Degenfeld, hr. Sternberg, 
bar”  Cordon, pp.'Ruckstahl i Russ.

Śffo Włodzimierza Illej klasy: pułkownikom baron 
Koller z loo  pułku ułanów, hrab. W r b n a  z7 g o  pu ł
ku ułanów, i ailjutantowi J. C. Mości pułkownikowi 
O’Donnell. Tenże ord r  IVej klasy: rotmstrzow.
księciu Hohenlohe, adjutantowi J .  C. Mości kap.ta 

? i W f r w l i Q p . h c r r a . t z .  r o t m i s t r z e m

ger, ppułk. Sch-.veiger, kap. Schwarzęr, rotm. Karst 
i hr. Kónigsegg, kap. bar. Frohlicn. Sgo S tanisław a 
3ej klasy podpor. i profosowi nadwornemu Stangei- 
majer.

lłary  rozdane tu przez Cesarza Rosyjskiego urzę
dnikom i służbie do osoby jego przydzielonym docho
dzą 8 0 ,0 0 0  z łr .

— L loyd  pisze z Berlina o toaście wzniesionym przez 
króla pruskiego: „Toast wzniesiony przez JK M . przy 
wczorajszym obiedzie na cześć Jmci Cesurza Ros- 
syjskiego, różne w y w o ła ł  tłumaczeuia, mianowicie 
w kołach dyplomatycznych. iMało kto mógł się zgo
dzić co znaczy część św ia ta ,  którą Pan Bóg Cesa
rzowi da ł w dziedzictwo, albowiem wyraz „część 
świata" Q\Velłtheil)^ jest czysto geograficznein poję
ciem. Tyle wszakże z tego się pokazuje, że Prusy 
doskonale znają stanowisko swoje do Cesarstwa Ros- 
syjskiego. Któżby chciał o tern wątpić; że Niemcy, 
owe wielkie Niemcy, same dla siebie nie w ystarczą!"

— Poseł austryjacki przy dwrorze petersburgskim, 
jenerał-m ajor lir. Mensdorff Pouiliy, p rzejeżdżał d .  
88go b. m. przez W arszaw ę ,  udając się do Wiednia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  8 5  maja. Kotnisya Rządowa Spraw  

Wewnętrznych i Duchownych uwiadamia, że targ 
główny na w e łnę ,  z mocy postanowienia J(L Kcia 
Namiestnika Królestwa z dnia I4 g o  maja 1 8 5 8  r . , 
rozpocznie się w  W arszaw ie  jak lat zeszłych, w ci.
15 czerwca r. b . , i t rw ać będzie dni cztery. Wagi 
i pomosty na dni trzy przed rozpoczęciem targu u- 
rządzone będą. Deputacya jarmarczna w tymże cza
sie czynności swoje rozpocznie, i ułatwienia tak pro
ducentom jak  i kupującym zapewnić będzie się stara ła .

[K .  W .)

N i e m c y .
Donoszono już  dawniej z Frankfurtu, iz rezyden

ci francuscy zajmują się spisaniem tych wszystkich 
Niemców, którzy w służbie cesarza Napoleona zo- 
stawali. Wiadomości tej zaprzeczono ze strony u rzę- 
d ow e j; teraz zaś obiega nowa po dziennikach pogło- 1 
sk a ,  że rząd francuski nietylko zbiera wiadomości 
co do osób dawniej w armii i admiuislracyi francu
skiej piastujących jakiekolwiek wyższe urzędy, ale 
prócz tego gromadzi statystyczne wykazy rodzin re -  ; 
formowanych, które w skutku edyktu u miejskiego, 1 
opuścić F raucyą były zmuszone. Rząd francuski w e -  j 
zw a ł  ^iawet za pośrednictwem poselstw rządy nie
mieckie, o dostarczenie mu szczegółów względem | 
liczby następców rzeczonych wychodźców, względem 
w y c h o d ź c ó w ,  którzy opuścili F rancyą dla innych po- ;
w ć d ó w ,  c z y l i  s ą  j a k i e  u r z ę d o w e  d o w o d y  p o c h o d z ę -  I 
nia tych rodzin, czy gdzie i jak dalece mówią oni 
jeszcze po francusku, którzy z nich w ciągu wieku | 
odznaczyli się w jakim zawodzie itd. Wszystkie 
jowyższe szczegóły statystyczne, może być że są po
trzebne do jakiego naukowego dzieła o reformacyi , 
w e  F rancy i,  wszakże dzienniki niemieckie upatrują 
w tych poszukiwaniach dalekich celów politycznych.

— H am burgskie wiadomości donoszą o księciu ' 
Augustenburgskim to, co już kilka razy poprzednio 1 
utrzymywano, iż tenże niezrzekł się dziedzictwa, 
albowiem okoliczność ta nie by łą  nawet traktowaną 
jrzez Prusy, jako pośrednika między nim a królem , 
duńskim. Rząd duński nigdy nie przyznaw ał księ- j  

ciu prawa następstwa na ' ron5 zaś rząd pruski rad | 
i v ł  z okazyi pominięcia tego przedmiotu, w trudnych

jeszcze wiadomości z Kaukazu: „Celem dalszego
p-zerąbywania duktów w wąwozach M ałej  Czeczni, 
dokąd schroniła  się część mieszkańców z p łaszczy
zny, skoncentrowany zos ta ł  8go marca w U ru s-M ar-  
tanie i Aczchoi, oddział pod dowództwem je n e ra ła -  
majora barona W rew sk iego ,  złożony z 6 Vs batalio
nów piechoty, 7 ' /2 secin jazdy, przy lOciu działach. 
Omamiwszy bardzo trafnie nieprzyjaciela względem 
kierunku poruszenia, baron W rew ski potrafił naza
jutrz zająć pozycyą nad rzeką R oszną ,  zanim jesz
cze Czeczeńcy zebrali się w znacznych siłach i nie
zwłocznie przystąpił do robót, które odbyw ały  się 
bardzo spiesznie, pomimo przvbyłyćh do nieukorzo- 
nych aułów posiłków, pod wodzą^ trzech Naibów. 
Jednocześnie odb\to rekonesans miejscowości w gó
rę w ąw ozu, przyczem zniszczono wieś M ułłaczy . 
Dnia 14go marca, po ukończeniu zamierzonych za 
trudnień "nad rzeką Roszną, oddział ruszył nad rze 
kę Gechi i by ł silnie atakowany przez nieprzyjacie
la ; lecz wysadzenie trzech wcześnie założonych min, 
zadało  mu tak wielką stratę i nabawiło takim prze
strachem, że natychmiast strzelanie ustało i bandy 
Czeczeńców poszły w rozsypkę. Po noclegu nad Ge
chi, oddział dnia I5 g o  marca posuwał się dalej nad 
rzekę S za łaży .  Silna pozycya między tą rzeką i W a -  
lerykiem, obwarowana zasiekami w  różnych kierun
kach, broniona znaczną nieprzyjaciół zg ra ją ,  zdo
bytą została pomimo uporczywej obr.iny Czeczeńców. 
Oddział rozłożyw szy się na tem miejscu obozem, 
zaczą ł  wyrąbywanie la su , odbywając j '  dnocześąie 
pojedyńcżemi kolumnami rekonesans miejscowości. 
D n ia '81 marca wszystkie roboty były  ukończone, a 
nazajutrz oddział rozpuszczony zosta ł  na swe leże. 
S tratę  naszą w tych utarczkach stanow ią, w pole
g łych :  1 oficer niższy i 4ch żołnierzy; w ranionych: 
3ch oficerów niższych i 4 8  żołnierzy".

Sty A n n y  i j klasy' z brylantami: pułkownikowi 
F ab rr  p„Jł k „ T e n i o  . r J j r  bo ,  b ry -
lanfów pułkownikom hr. Vetter von der o ’
Kucher, Lipport, Trost, bar Gender, b»r ; ; n̂ n U l s ,  
, j„ „e r ,  bar. S tein, kapit. okrętu lin. G ' 2  
Martonos. Tenże order III klasy: rotm. hr. K>ilkreutli, 
kao. Adolfowi Volke.

£go S tan is ław a 8ej klasy z koroną ppułk. r»ui , 
iiiaior Konrad i adjutantom cesarkim majorom W eck- 
becker i bar. Boxberg. Tenże order 8ej klasy bez 
kor. pułk. audytorowi Seemann i Linliart adj.-major 
t' indner adj.-major Supancieh, majorom Weeber, Mu- 
ralt, Linttoer, Schroder, bar. Boxberg, Posselt Na 
,lessy, Babarczy Muller, A ng.oh, Horeck.emu, Cha 
vaane Cavallar, Mumb, Olgyay, R uste rho lzer,  H a

nie stanowczego niezapadło. Niewierny wszakże 
dlaczego Mamb. S a ch r . me wspominają przy tej spo- j 
sobności protokółu londynskieg« który pytanie dz.e- ! 
dzictwa ostatecznie rozstrzygnął; w idać ztąd jedy- 
nie, iż k siążę , którego wiadomy jes t  w pływ  na 
dziennik pomieniony, zachowuje sobie na przypadek j 
potrzeby wolne ręce do dzia ar.ig. |

— Do Frankfurtu n. M- z )ezdżają się książęta or- | 
leańscy, pod przybrane®1 nazwiskami. W Koburg | 
zbierze się ca ła  rodzina, gdzie książę panujący 
przyjmować ją ma z przepychem.

A n g l i a .

L o n d y n  8 8  maja. WCzorajszem posiedzeniu
Izby niższej, lord Palmerston zab ra ł  g łos, aby zw ró
cić uwagę rządu na obiegające w  Europie wieści o 
zagranicznych wpływach, zmierzających do obalenia ; 
konstytucyi w Hiszpanii. |

R o s s y a .  j
Rozkazem Cesarskim w W arszaw ie  wydanym, je -  ; 

nera ł-m ajor Krywcow, mianowany zosta ł  gubernato- | 
rem cywilnym gubernii Kijowskiej. ;

— Najjaś. Pan, raczył mianować panną honorową 
Jej C. K. M ości, hrabiankę Michalinę Grabowską, i 
córkę ś. p. hr. Stefana Grabowskiego, b. kontrollera 
iinego Królestw a, prezydującego w Najwyższej Iz*
*« • _ o l i n n L  n m  A l o ł . i o l l k f t  l l i l t i  V

ilncgo rvroiesiwa, prey.y-j “ ' . - “ ;
bie obrachunkowej, c z ło nk a  Rady administracyjnej-i 

  Gazety petersburgskie obejmują następujące

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ru k ów  __  z  p r z y j e m n o ś c i ą  znajdujem y w ostatnim  num e

rze f r a n c u z k i tś j  Illustration  drzew oryt obrazu ziom ka naszego p. 
Rodakow skiego, o którym  korespondent nasz .M  w podanym  o -  

negdaj opisie tegorocznej paryzkićj wystawy, ta k  chlubną czyni 
wzmiankę. O braz ten  um ieszczony je s t  w tak  zwanym Salon 
c a rre , gdzie najlepsze w ystawiają utwory.

—  K om itet tow arzystw a wsparcia artystów  m uzyki w W ar
szawie w ybrał wiceprezesem swoim księcia K azim ierza L ubo
m irskiego. Tow arzystw o to posiada obecnie m ajątku  swego 
6 8,3 7 4 złp.

—  Charles D ickens znany w lite ra tu rze  pod imieniem  Boz 
zarabia ogrom ne pieniądze. W ydaje  on teraz  rom ans p. n. B alck  
house i za k a id y  zeszyt dostaje 1 0 0 0  fet., ale to wszystko dla 
niego za m a ło , bo wystawne jeg o  życie pochłania najogrom - 
niejsze dochody.

  M uzeum  brytańskie w L o ndyn ie , otrzym ało w tych dniach
w d a rze , ciekawy literacki zabytek. J e s t  nim  k o n trak t spisany 
d. 2 7 kw ietn ia r. 1 6 67 , pejmiędzy nieśm iertelnym  poetą Janem  
M iltonem , a  księgarzem  Samuelem Sym ons, o sprzedaż i ku
pno m anuskryptu epopei l la j  utracony. Stosownie do tego  kon
tra k tu ,  M ilton m iał otrzym ać 10 dukatów  z góry, 10 po wy 
drukow aniu i sprzedaniu 13 00 egzem plarzy d z ie ła , jeszcze 10 
po sprzedaniu dalszych 13 00  egzemplarzy; w końcu 110'd u k a 
tów, po wyprzedaniu następnych 13 00 egzem plarzy. W  ogolę 
ty lko  40  dukatów ! W dowiec po wnuczce tego wielkiego poety, 
M ’CIair, starzec przeszło  80  le tn i, żyje dotąd  w Krzyw inie na 

W ołyniu. Słynie on z założenia wielu prześlicznych ogrodów tu  
w k ra ju  i za B ugiem . B y ł on m iędzy innemi tw órcą ogrodka 
dziś nieistniejącego w domu dawniej Chreptowiczow na D ługićj 
ulicy w W arszaw ie , i odkrywcą pięknych azalei pontyjsk.ch 
w lasach Podolskich , k tó re  się ztam tąd po całej E uropie roze
szły, a k tó re  w tćj w łaśnie porze ro k u , tak  okazale kw itną 
w oranżeryach. - (K .W .)

—  N iedaleko E katerynburga  na  U ralu  odkryto bogate ko- 
palnie węgla kam iennego , k tó re  obliczają na  50  mil. pudów.

  P ierw szy dzień licytacyi obrazów z galeryi m arszałka
Soulta przyniósł 9 8 2 ,3 5 7  fr„ d rug i 2 7 1 ,1 4 5  fr. W  tym  d ru 
gim dniu sprzedano k ilka  bardzo znakom itych dzieł szkoły ln- 

1 szpańskićj. Cud ś. B iega  przysądzony został za 8 5 ,0 0 0  niezna
nem u nabywcy. Ucieczka do E giptu  M urilla  jed en  z najpiękniej
szych obrazów galeryi kupiony został za 5 1 ,5 0 0  fr przez księ
cia Galiera. Inny  obraz M urilla  przedstawiający■ E jndenu^  do 
sta ł się hr. Pozzo di B o rg o , za 2 0 ,0 0 0  fr. D roiyna  boleści 
M oralesa kupiona została dla muzeum berlińskiego za 2 4 ,0 0 0  fr.

 J) 2 3 m aja personale urzędu m enniczego w W iedniu  odbyło
coroczną pielgrzym kę do kościo ła w L arin g . Powodem  tćj wędrówki 
nabożnej je s t  obchodzenie pam iątk i dziękczynnej za uratow anie 
w czasie wielkićj zarazy r .  1 67 9. W  czasie, kiedy stosy trupów  
zalegały ulice W ied n ia , naczelnik mennicy M m ó j

zam knął się w budynku “ " ^ ^ ^ ^ z e l k i ó j  uniknąć 
, robotnikam i, zaopatrzywszy się w żywność, j r  ^  ^

kom un,kacyi z miastem, zam urował d r . k;
przesiedziano tam  9_ m iesięcy O ^  J
usłyszano hałasy  życia czynnego po j
długiej kw arantanny nie u m arł, ani naw et m e zachorował żaden

z zam kniętych. . , .
 ; t y  D evonshire w A nglii i w h rabstw ie  W icklow  w Irlanuyi

miano niedawno znaleść złoto. N ie jak i Dr. K idd dawnićj juz  nad
m ieniał, że formacye gór C onnem ara w lrlan d y i wskazują, iż w g łę 
biach jć j znajdują się z ło te  żyły.

.— D yrekcya tow arzystw a m ostu łańcuchowego w re szc ie  prze-
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znaczyła złr. 10,000 na ozdobę i oświecenie tegoż mostu w czasie 
przyjazdu Najj. Pana.

—  Proboszcz w Kostheim pod Moguncyą otrzymał od Ludwika- 
Napoleona krzyż legii honorowej za to, ie  w r. 1821 na wiadomość 
śmierci Cesarza Napoleona odprawił nabożeństwo żałobne. Hr. Las 
Cases wspomina o tern w pamiętnikach swoich z wyspy Ś. Heleny.

Lizitationslustige wollen sich daher am obigen Tage in der 
Izdebniker W irthschaftskanzelei um 9 Uhr Vormittags einfin- 
den und sich mit einem Vadium von 4 00 fl C. M. versehen.

Die Lizitationsbedingnisse konnen inzwischen jeden T a g  zu 
den gewóhnlichen Amtsstunden in der Wirthschaftskanzelei  zu 
Izdebnik eingesehen werden, so wie miindlich und schriftlich

Konsul f r a n c u s k i  w Moguncyi otrzymał zlecenie doręczyć probo- ' jede gewunsclite Auskunft auf das bereitwilligste ertheilt wer- 
szczowi krzyż w rocznicę śmierci Cesarza, wraz z pocblebnćm pis- ! den wird. —  Izdebnik am 15,e'1 Mai 1852.
mem ministra spraw zagr. ! -------—” ” —--------------------------------  ~

L  Emancipation donosi następny trudny do uwierzenia wypa- j P o d p is a n y  ma zaszczyt z a w ia d o m ić  Szanowny P u b l ic z n o ś ć . żc 
dek : w nocy z 3 na 4 grudnia r. z. żołnierze schwytali jakiegoś , w u*,cy Szewskiej pod L. 352 i 3 j* 6ni ^
człowieka z bronią w ręku i natychmiast go rozstrzelali, a ciało j “ n° W° " 'y n a l^ i o n y e h  tak z w a n y c h

jego wrzucili do Sekwany. Rozstrzelany wydobyty został nad ra 
nem z wody, a że okazywał jeszcze znaki życia, przeto zajęto się 
jego ratunkiem i cudem prawie przywrócono do życia. Przed kilką 
dniami opuścił on szpital zdrów zupełnie, ale wkrótce został are
sztowany i do odpowiedzialności pociągnięty.

j    "onu  n jnaiezionycn laa

sprasowanych drożdży

P rzy jech a li do r . r d s o w a  od dnia 26go do 27go maja: — 
Stummer Franciszek r. Wiedniu. Lang Wirginia z Paryża. Vcltzc 
Jad w ig a ,  Helis Franciszek, Obertyńs1:! Aleksand r ,  Reglcr Józef 
7. Wiednia.  Majewska Anna z Polski. Brnkhardt Franciszek z Pesztu.

W y j c c l w l i :  Luli Stefan z żoną. Koch Ernest. Hrabina S henk 
Cassel Diaehingeu, Zubrzycki Józef Zachirjasii  ivicz Tomasz, Mcm- 
mert Llisa. Majer Karol da Lwowa. Trettcr  W iktoryn, K w isF ran -  
ci-zka, Hubicki Tadeusz do Tarnowa. Książę Sanguszko W ła d y 
sław, Góralski Józef, Vinnet Barbara do Wiednia. Karwicki Win
centy do W arszawy.

z a w s* e  ś w ie ż y c h , _ _
z  f a b r y k i  P . A d o l fa  Ig n a c e g o  M a n ! n e r  w  II te d n iu ,
który za wynalazek ten w r. 1850 przez T iw arzystwo Rzemieślnicze 
Niższej A as try i obdarzony został  wielkim złotym medalem.

Kraków dnia 2!go maja 1 8 5 2  r.
(9 9 3 -2 -3 )  K i l i a n  M e r  k e r  t ,  piekarz wiedeński.

WiAriom®śeł handlowe p r z e m y s ł u - i  e .
C E N Y  ZBOŻA

na T a rg o w icy  p u b lic zn e j w  K lepaczu  pr%y K rakow ie  
w  trze c h  gatunkach praktykow ane.

i w o s z o w l c a c l i
pod Krakowem , znano z swych zbawiennych sk u tk ó w , otwierają 
się w dniu 21 maja b. r. (997-3)

W KRAKOWIE
dnia 25go maja 1853 roku.

III. Latunek.
od II do

ll.Uatunek.U III. Gatuu.
od || do od

Korzec pszenicy sioiow..................
„ j a r y  do siewu......................
n *y‘a  • • ; ............................
„ j ę c z m i e n i a ........................
„ owsa . . . • * ..................
„ grochu • • ................ i . .
» J “g i e ł ...................................
r, p r o s i a ................................. *
w w y k i .....................................
„ tatarki ..................................
„ ziemniaków 

Cetnar siana
-  s ł o m y ...................................

Gar. spirytusu z o p ł a t ą .................
» okowity „ ........................
„ m as ła  czystego . • ..............

Kopa jaj  k u r z y c h ...........................
Drożdży wanien, z piwa dubeltów, 

n r> n maroowego
Kaszy Jgoz. m i a r k a .................................

„ częatooli...................................
„ tatarcz. c a ł e j .....................
„ „ p rzetart .....................
„ p s z e n n e j ...............................
n p e r ł o w ó j ..............................

Pęcaku ................................................
Mąki z pod krupek
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(990) Z aw iad om ien ie . o»)
w Księgarni i Wydawnictwie dzieł katolic

kich i naukowych
przy głównym rynku w Krakowie pod L. 15, jes t  do widzenia

igkSr- n o w a  k uchn ia  ek on om iczn a  ̂
wynalazku pana Chevalier w Paryżu ,  oszczędzająca więcej j >k o 
połowę koszta opału i czasu.

Przy każdym transporcie książek, sprowadzać będzie Zakład  
Księgarni po jednym modelu użytcoznych w gospodarstwie sprzę
tów, abyr naszą Publiczność obznajmiać z koriyslnemi wynalazka
mi, uFatwiająeemi pracę i środki utrzymania domu.

W  te jże  K sięgarn i:
wyszły  równocześnie trzy dzieła nowe: I )  P r a w i d ł u  o l s y -  
r / . a j i l o ś r i  ku zachowaniu uprzejmych w śniecie stosunków. — 
Dziełko nader ważne, albowiem przypomina zachwiane od nieja
kiego czasu, a jednak przedawnieniu nieulegająoe zasady wzajem
nej uprzejmości. — Cena złp. 2.

2 )  P o e z y e  p o ś n i l r r l n e  Ż j g l i i i N k i r g u ,  z dodatkiem 
dawniej ogłoszonych. — Cena egzemplarz* złp. 6. •

3 )  O  I T I o n a r e l i a i  d l z i r d z i r z i i ć j  przuz S tużew skiego .— 
złp. 1

Sporządzono w biórze Kommisaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Z. Kommisarza Targowego.

Karol Kem pter. T eo fil W esper.
Jukuli M icayński. S ie rm o n to w sk i, Z. Adjunkta

C%arx-yński.

Mn  papierów jffiblicmyeh i .pieniędzy.
I W ć e ó .  K u rta  leleyra/lcune  « dnia 27 go m aja . Weżahi i 

f-vjrc; .  95%. Metaliki 4 % -p ro a .  3 5 '% 6.— Metaliki 4-pgoe. 76% — 
4 pron. * 5850 r 19'/„.— 2 % -ąroo .  4 9 1, ,.—1-prec  15 V-.— iftwealib 
a diągn. s 4839 r.  s* 260, 303%. — Aa**b»ir« ’20 — Lendy- 12 
— wr. — Paryż 141%. — A k ,y e  B r u z u r o  1375 — A ioye  k-Ao 
ial .  nółn.Fordśn. <555 Pożyczka z r. 1S51 H*. A. 95% 6.— fl.*05,s/l8. 
K urs k r a k o w s k i  28go maja. Banknoty 8 7 ‘/3 — Pniaki - o rant 

104. — Lopoeyały roi.  34 gr. 1 8 .— ttu  Ac srebrno i 00. — 
Debaty 19 złp. gr. 25. — L '- ty  saat;.-vnc Kr.‘l. JM*. be kńunn, 
9 9 % .— Liaty im I .  galie. z kupon, łąża ją  8 6 % . — dają 8 6 ' / , .— 
O w e n .  stare 105'/, nowo 105%.

K a r u  i w o f r s k l  a d. 23go maja. Dukat holeu. 5 zsr .45  ar .  — Du
kat  oca. 3 i t r .  49 kr. — Półimporyał rcuyjskio 10 *?r. — 
t r .  3. Robol rosyjski 1 z lr .  66 kr. — T a la r  pruski 1 z łr .  47 
k r . — Pol,ki kurant i pięciozłot. 1 z łr .  26 kr. — Galie, listy 
zastawne »» 100 z łr .  63 złr .  25 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia 26go maja. — Metaliki 95%. — Nov,-a 
p .iyszfca 86. — Akoye Sauk'- wiodun*. 398. — .akc jo  Kola:
iclazn. 194 — A;;io od z le t ,  27%, od sreb-a 21 

K o r *  w r o c ł a w s k i  s dnie 26go maja Banknoty aastryaokie 84%. 
Lis ty  zast. poznać. 104%. nowa 95*/■*- — Listy  saat.  Król. Po i- .  
66 % — Akoye kolei Żelazn. K ra k .-g  >rao-B*Ioa. 66'/ . — Poi.ki 
kurunt 96% j-

I u s e r a t y .

1 3 { t m i ) m a c l j n u g .  i

Die W irthschafts-Direction der Uerrsehaften Landskron und My
ślenice W adowicer Kreises wird im offentlichen Versteigerungs- 
wege ein Briiuhaus auf 60 Eim er B ier in Myślenice, ferner ein 
Brauhaus in Harbutowice auf 6 0 Eim er Bier nebst einer Brenne- 
rei auf 12 Koretz Kartoffeln vollstandig eingerichtet und Be- 
triebsfahig nebst dem Propinations -Ausschanksrechte in 3 3 zu 
den Herrschaften gehórigen Ortschaften den 7,on Ju li 1852  
und zwar samtliche Objekte entweder an einen oder abgeson- >; 
dert an mehrere Unternehmer auf 3 Jahre verpachten.

Cen
N»(I«icdł n o w y  t r « n u p o r t  książek. — O s o b y ,  k t ó r e  

pr*ed Iseyni b. na. zapinały dzieła, jujfe Je dzisiaj ode-
brać mogą. — Dzielą sprowadzane z zagranicy, płacą  się 
g o t o w i z n ą ,  i takowych ani na kredyt,  ani w komrnis Księ
garnia  dawać nie może.

(988) U w iadom ien ie (2  3 )

w  drukarni rządowćl w Wiedniu wyszło dzieło nowe pod ty -  
tu ł im :  C h resto m iith ia -T a rg u m ico - Chaldaica e x  Onkelosi, Jo n n -  
I/tanie aliorumque T a ryu m is ta ru m  Parapkrasibus collectu a J o -  
s e p l t o  I 4 r r l e .  8S. Th. Dr. eto. eto. Viennae typig eses. r<-g. 
Aulac et Imperii Typogrnphiae 1852 wraz z słownikiem: L e x ic o n -  
Chrestom athiae-Targum ico-C haldaicae  eto eto. — Wydanie to dla 
profesorów zarówno j, .k  i uczniów, gruntownie z bibhą ś. obeznać
się chcących, nader potrzebne; zaleca się szczególnie poprawnością,
czystością i doborem trzeionek, tak dul ce, iż kilka arkusr.y pod 
ten czas odbitych, zyskało ogólną pochwałę na wystawie londyń
skie j;  przjtern nadzwyczaj tanie, albowiem za 20 blisko arkoszv 
diuku tego dzieła 2 złr.  m. k. przyp»du- Nabyć go można w W ie
dniu u samego autora przy ulicy Landstrasec,  Eckhaus vis-a-v is  
tnvalidenhause.

Dom i  ogrodemi zabudowaniem wygodoem 
między mostem Podgór
skim i przewrozem stojący, 

jes t  od Ś. Jana  b. r. do wynajęcia.  Bliższa wiadomość na Ryha-
kaoh przy przewozie u Gasoera pod Zamkiem. (.984-2-3)

Dwa Powozy g g | |
jeden za 1 0 0  dru«fi za 5 0 0  złr. ni. k. są 
do sprzedania w Hotelu przy Sławkowskiej
U l i c y .  (9 8 7 -2 -3 )

(986) Bystrzyca górna c«>
obwodzie Tarnowskim pod Sędais*°wcm > mająca w rozległości 

189 morgów i budynki w najlepszym stanie, jest  do kupienia 7. wolnej 
ręki. Bliższą wiadomość udziela P. A d w o k a t  Stojałowski w Tarnowie.

c M io  Rejent kancelaryi 0 3 )

OKRĘGU JĘDRZEJOWSKIEGO
w  g  u  b e r  n  i  i  H  a  cl o m  .s k  i  e  j

zawiadamia nini. j s r e m , -i 7 mory wyroku Trybunatu cywilnego 
ęrni,| Radom. Mó, w Kielcach w dniu 30 listopada (12 grudnia) 

■? . r °kn zapadłego, odbywać sic bed'io w drodze dzirłuwćj przed 
po pisanym rejentem w jego kancelaryi w mieś ic Jędrzejoe ie 
w 1 ni* 2.3 nluji  (^4 czerwca) b. r. o godzinie lOtej rano, jako ter-  

m ni przcdilaniwrzć; lioyt.cyi

1 ® “ s p r z e d a ż
"  I 'Ja i i '  n?'z*a a a "  “ 'L-isławiu pod Nrcm 30 położonego, wraz. 

Mi 14 .^  w tymże domu będąca, i wszystki mi m oteryała-  
mi i re wizy aini aptecznemi; oruz stodoły i gruntu wu b i  ębie te -  
goz m,as4a położonych -  p„„_, m J , c U  „gń rój summy rubli 
sic  t c y r i  - -  opije 44 taksą biegłych wyrokiem mianownnych 
ozua zoo j a po od yciu tej licytacyi,  stanowcza sprzedaż 
w dniu 19/7 czerwca b. r. przed tymże rejentem nastąpi.

W Jędrzejowie d. 1/13 maja 18,P>*4 roku.
ź £ $ - l i c z y ń s k i  ,  rej’pnt.

Dobra Makowiska
w cyrkule Jasielskim są na lat sześć z w'olnej ręki do wydzier
żawienia. — Bliższą wiadomość powziąść można na miejscu. — 
Ostatnia poczta Żmigród. (896-4 )

(968) (3 )

i wszelkich wyrobów kuśnierskich
pod Nrcm 22 i 3 w głównym rynku polec,k sie świeżo z Lipska 
8 pro w r  d z on cmi towan»mi futrzonemi, oraz letnie czopki w świeżych 
i gustownych faacnaehj przytem donoszę, i i  przyjmuje wszelkie 
futra do przechowania przez lato. L e o n  L i i o e r y .

Wieś Będzieszyna;cyrkule bocheri- 
tim  położona, o 

dwie mile od g o 
ścińca głównego odległa, z miastem Lzchowcm granicząca,  na 
trukcie do Nowego Sącza prowadzącym leżąca,  własne domin:um 
stnnowiąea, grnntów domin kalni ch a to mianowicie 85 morgów 
743 kwad. sążni pola ornego, 783 kwail. sążni ogrodu. 59 morgów 
141 kwad. sążni pastwisk, 52 morgi 394 kw. enż ii lasu obejmująca, 
wraz z prawem propinaoyi, tudzież z zabudowaniami tak mieszkal- 
nemi i eknnomiczncmi w d brym stanie bcdącemi, niemniej karcz
mą. jest każdego czasu z wolnej teki do sprzedania. Kupienia chęć 
mający, raczą się zgłosić do właśoieielki w tćjże wsi mieszka
j ą c e j ______________________________________  (966-3 )

Cementu Rzymskiego
odebrał podpisany świeśy transport i r. tego powodu swraca uwagę 
restaurujących swe domy i prred^ięhiorców fabryk wszelR-ego ro
dzaju, którym na fundamentalnej budowie gma hów zależy, iż tenże 
cement jeet najpewniejszym a niemal jedynym środkiem przeciw 
w i Igor i w mieszkaniach i przeciw psuciu się mu^ów na mokra lub 
wilgoć wystawionych. — Używają tegoż cem entu  w sztuce biceli 
nictyiko do tynkowania murów zcw«ntrz i wewnątrz, ale nadto na 
sokle, gzymsy, wszelkie ozdoby facyst.  szczególniej zaś prsy mu
rowaniu fundsm ntów,  schodów, cienkich sklepi ń, sz luz . cystern, 
filarów mostowych, — zgoła tam, gdzie użyte wapno baćź za -  
miękkiem, bi^dź przez wpływr powietrza i temperatury łatwo spru- 
chnieniu lub zgniciu uledz może.

Jakkolwiek sposób używania cementu j o t  bardzo ła twy,  wvmaga 
przecież pewnej aknratnośoi w dopełnieniu prze; i-ów, których dokładny 
i jasny  opis otrzymać można bezpłatnie w biórze domu handlow ego. 
(943 2 -3 )  A n t o n i  J l o e l z c l  w Krakowie.

(945) (3 -4 )

A K D B Z lJ ^ p B O B lR
k  r a w  i e c m e  s  k ic

świeże przyby wszy z W icduia i innych znaczniejszych minst — 
zakupiwszy różnych materyj N u l a i e n n y r h ,  k o r t o i a y r l i  
%‘z s z y r l i ,  I r b M g y r l l  w i o ś n i a n y r h  itp. — przytem na
bywszy różnych nowszych m o d e l i  k r o j u  i u k ł a d u  (Jak 
np. na kubraki w najnowszym guście letnie,  na spodnie, kamizelki 
zupełnie zmienionego fasonu) — poleca się niniejszóm Szanownej 
Publiczności z swym jak nsjzustowniej zaopatrzonym magazvnem; 
wreszcie o z n a jm ń , iż wszelkie roboty po Jak n n j u m i a r k o w z ńszej 
cenie dostarczać bedzie.

(953) Obicia Po (3 - 5 )

w naśnieższym guście tegorocznym nadeszły do handlu Fryderyka  
F r i e d l e i n a  przy ulicy Flory ańskićj pod N. 554. — VV tymże 
handlu r l i l o p i e c  dobrej konduity zoaleść może miejsce.

Uczeń klassy siódmej
Bliższą wiadomość udzieli księgarnia D. E. Friedleina. (9 9 5 -2 -3 )
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